DZIENNIK PORANNY 


CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 ezpalcia 
(szer. sın 22 mm) 18 fen. W tekście 1 mm w 1 ezp 
(szer. szp. 72 mm) 1.50 Rm. Drabać za słowo 12 fen. 


Nadeałane, m nie zamówione przez Redan: 
Lisy będą zwracane autorom jedynie wówu: 
dnlączona zostaog zonezki pddziowa na oplanenie 


itylko dla osób prywat): dla poszuk: praey 10 fen przemylki zwrotna; m: 2.25 Hm 


Pierwsze alowo tlusty druk najwyżej 


lowa 20 ten. 


Kraków, czwartek 14 marca 1940 r. 


Rosja zawarła pokój z Finlandją. 


10 punktów traktatu pokojowego. 


Moskwa, 13 marca. Od piątku prawadzana w Moskwie pertraktacje da 


zawarcia ukladu pokojowego między 


Unją Sowiecką a Finlandją. 


Ze strony urzędowej podano następujące szczególy sowiecko-rosyjskiega 


układu pokajowsya da wiadomości. 


1) Układ pokojowy został podpisany 
ze strony sowiecko-rosyjskiej przez Mao- 
lotawa, Żdanowa i komendanta brygady 
Wassiliewskiegn; ze strany fińskiej zaś 
układ nodpisali Ryti, Paasakivi, gen. 
Walden i praf, Waitoma. 

2) Układ przyznaje Unji Sowieckiej ca- 
ły nólwysep Karelski wraz z Wykar- 
giem, całe wyhrzeże jeziora Ładoga, pál- 
wysep Rybacki i pewną część Finlandji 
wachadniej. 

a) Hangoe i należący doń obszar za- 
staje wydzierżawiony Unii Sawieckiej 
na przeciąq 30 lat za kwote 8 milionów 
marek fińskich, celem wybudowania ba- 
zy marynarki wajennej. 

4) Finlandja zobowiazuje sią utrzy- 
mywać na swych wodach terytarialnych 
na Atlantyku Północnym akrątów wao- 
jennych, łodzi podwodnych i sił lotni- 
czych, za wyjątkiem małych okrętów 
straży przybrzeżnej. 


5) Unja Sawiecka zohowiązuje się da 
wycofania swych wojsk z Petsamo, 

6) Unja Sawiecka otrzymuje prawa 
wolnego tranzyiu przez Petsamoa da Nor- 
wegji i odwrotnie bez kantrali celnej. 

1) W ciągu raku 1940 ma zastać wybu- 
dowana linja kolejowa z Kandalksza do 
Kemijaervi. 

8) Układ pokojowy ma zostać ratyfi- 
kawany w ciągu trzech dni. Dokumenty 
ratyfikacyjne mają być wymieniona 
w Moskwie. 

9) W dn. 13 marca o godz. 12 działania 
wojenne na froncie maja byé zastana- 
wione, w dn. 15 marca a godz. 10 wojska 
z obu stron mają się wycofać na nowe 
granice państw. 

10) Pertraktacje en da zawarcla ukla- 
du handlowego między Unja Sowiecką 
a ACEI mają hyć natychmiast pod- 
Jete. 


Anøslja i Francja poniosły dotkliwa 
porażkę. 


Rzym, 13 marca. Zawarcie pokoju między Rosją a Finlandją jest uznane przez 


prasę rzymską za fakt konkretny, który zasługuje na podkreślenie, 


a który 


równocześnie jest paważną klęską Francji i Anglii, gdyż państwa te usiłowały 


rozszerzyć wajnę na tereny północne. 


W akietnicach dastarczenia „pomocy“, wyrażonych w ostatnia] qedzlnie 


przez Chamberl 


a I Daladiera, dzienn 


widzą tylka puste gesty, 


przy po- 


macy których usiłuje sią usprawiedliwić siebie samego przed własnem spole- 


czeństwem. 


„Popolo di Roma“ pisze, że Francja 
i Anglja teraz, gdy pokój został zawar- 
ty, będą się widziały zmuszone do do- 
starczenia „dowodu”, że były gotowe do 
interwencji, aby pozornie obronić fiń- 
ską niezależność. Obecnie nie pozostaje 
mocarstwom zachadnim nic innego, jak 
tylko pońżegać swoja Arasę prz 
neutralnym państwam skandynawskim, 
Które wiedziały, co należy sądzić a obio- 
tnicach Francji i Anglii. 

Prasa półnoeno-wloska przyjęła z wiel- 
kiem zadowoleniem wiadamość o zawar- 
ciu pokoju między Finlandją a Rosją. 
Wszystkie pisma są zgodne co do tego, 
že plutokra! które w ostatniej gadzi- 
nie wytężały wszystkie siły, aby nie da- 
puścić da zawarcia pokoju i do pogorsze- 
nia sytuacji, poniosły znowu wielką klg- 


ske. 

pol di Roma“ pisze, że wielkie de- 
mokracje przegrały jeszcze jedną grę. 
Pismo podkreśla deprymujące wrażeni 
która zostało spowodowane w Londyn 
przez wiadomość a dojściu da porozu- 
mienia między Maskwą a Helsinkami. 
Dalej stwierdza się, że Finlandja nie mo- 
gla mieć najmniejszej nadziei na atrzy- 
mania pomncy z Londynu. 

„Corriere della Sera" podnosi przede- 
wszystkiem olbrzymie wrażenie, które 
wywołała ta wiadomość w Paryżu, gdzie 
powstala wielka fala niezadowolenia z 
powodu stałych niepowodzeń demokra- 
cy] zachodnich. Londyn został calkowi- 
cie wytrącony z równowagi. Tak zniknął 
aliantom tak upragniony teren woj! 
na który chcieli wtargnąć, gdy postano- 
wili unikać zaatakowania stalowych i 
betonowych marów „wału zachodniego". 
Wszystkie projekty mocarstw zachod- 
nich w odniesienu do przerwanla dostaw 
rudy ze Skandynawii da Niemiec, do po- 
gorszenia sytuacji Rosji i do rozciągni 
cia wajny morskiej na morze Bałlyckie 
Zostały zniweczone. 


Wie'ka Kika morarma 
mocarstw zachodnich. 


_ Amsterdam, 13 marca. — Wiadomość o 
zawarciu pokoju między Rosją a Finlan- 


dja, która do Holandji dotarła późnym 
wieczorem we wtorek, zostałą ogólnie u- 
znana za wielką klęskę maralną Anglli 
Francji, które skutkiem tego ponlasą wi 
ką stratą prestlżu zarówno w Skandyn: 
Jak i na Halkanach. 

icuve Rotterdamsche Courant* pisze 
in. że faki ten oznacza dla Niemlec w 


m. 
równej mierze duży sukces. jak dla 
tów, a przedewszystkiem dla Ich zamiarów, 
poważną klęskę. 


Chamberlain przegrał 
kampanję skandynawską. 


Sztokholm, 13 marca. Cała prasa szwadz- 
ka przynosi w sensacyjnom ujęciu wlado- 


mość a zawarciu pokoju między Finlandją 
a Rosją. 

Dzienniki zgodnie wyjaśniają, że wpraw- 
dzie warunki pokojowe są dla Finlandji 
bardzo ciężkie, niemniej jednak Racja u- 
znala w całe] rozciągłości niezależność 
Finlandj._ „Stockholm Tidningen“ pisze 
m. ia.: „Pokój oznacza dyplomatyczną i 
maralną porażkę Anglii, uniemożliwienie 
polityki rozszerzenia wojny, narmalizaeją 
nlsmiecko-rosyjskiega i niemlecko-fińskie- 
landlu a łącznie decyduje n ustale! 
sytuacji na obszar morza Ealtyckiego' 
Wszystkie pisma donoszą. że zawarcie 
pakoju moskiewskiego wywołało w stoli- 
cach zachodnio-enroejskich rozczarowanie 
i przygnębienie. W depeszy z Londynu 
„Stockholms Tidningen“ pisze, ża zaimpro- 
wizowana w poniedziałek scena w Izbie 
Gmin. mianowicie przyspieszona deklara- 
cia Chamberlaina o ndzieleniu pomacy 
Finlandii, grozi eałkowitem fiaskiem po- 
lityca Chamberlaina. 


Norweśja demaskuje 
wymysły Churchila. 


Korpus posilkowy dla Finlandj| wogóle 
nie istnieje! 


* Oslo, 14 marca. — Znany ze swojego 
przyjaznego nastawienia wobec Anglji or- 
Ran „Norweski dziennik handln i żeglugi” 
wysiępuje w sposób niezwykle ostry prze- 
ciwko poglaskom, rozszerzanym 2e strany 
anglelskiej, Jakoby Szwacja I Norwegja 
odmówiły prawa przemarszu przez swoje 
teryiar]a dla wajsk mocarstw zachodnich, 
przeznaczonych dla niesienia nomacy Fin- 
landji. 

Pismo norweskie w sposób calkiem nie- 
dwnznaczny stwierdza. że w rzeczywistości 
żądania prawa przemarszu wojsk wagóle 
nle bylo wysuwane. „Podstawą do rozpo- 
wszechniania wszelkich tego rodzaju po 
głosek mogła hyć tylka ta, że zarówna An- 
fglicy [ak I Francuzl wogóls nie stworzyli 
korpusu pasiłkowego dla Finiandjl uraz, 
ża t zw. korpus posiłkowy dotąd nie zo- 
stal sformowany". 

Jak widać z powyższego życzliwie va- 
strojony organ neutralny wystawi] panu 
Churchillowi świadectwo postępowania, 
które niema! zupelnie pokrywa się z po- 
stępkiem hochsztaplera, operującego cze- 
kiem bez pokrycia. 


Prasa szwedzka © metodach mocarstw 
zachodnich. 


Sztokkalm, 14 marca. Podburzające do 
wojny, działania  plutokraeji zachodnich 
w odniesieniu do konfliktu rosyjsko-fiń- 
skiego ustaliła prasa szwedzka, właśnie 
tuż w przedednin zawarcia pokoju między 
Rosją a Finlandją. Tak up. pisze „Afton: 
bladte", że mocarstwa zachadnle miały 
wyraźny interea w kontynuowaniu kon- 
fliktu rosyjsko-fińskiego, gdyż w ten spo- 
sáb posiadały możliwość rozszerzenia stro 
fy wojennej. 


„Nya Daglizht Alłehanda* zaznacza, że 
angielsko-franenskie obietnice pazostały 
bezowocne, ponieważ zamiary polityczne 
musiały zostać podporządkowane realnym 
inóżliwoś Intorwancja z tej strony 
doprowadziłahy tylko da tego, że misjaco- 
wy kunflikt zastałhy rozbudowany da 
rozmiarów walny Światowa Fakt. iż 
Szwecja rzynila wszystko. aby nie dopuś- 
do tego rodzaju wcjny światowej, spo- 
wndował prase zachodnia do wytóczenia 
orważnych askarżeń u d adresem Szwecji 
które tn jednak uskarże 
Szwecji z ratem apokaj: i 
leży w (em. że mtearsiwa zachodnie 
łv za nierwszy cel wojny zwalczenie Nir 
miec, podezas gdy konflikt rosyjsko-fiński 
hyl traktowany jako sprawa zupełnie 
drugorzędna, a interwencja na Północy, 


B 


nrzvjeła w 
ówny nowó” 
uzna 


nie leżałaby w interesie państw skandy. 


nawskich. 


0 co zabiegał: Erancja 
i Angłja? 


Po zawarciu układu pokojowego między 
Rosją Sowiecką a Finlandją będzie właściwem 
ponownie rozpatrzeć usiłowania angielsko- 
podawane ostania przez prasę 
“europejska, klóre zmierzały do pad- 
trzymania dzialnń wajennych na pólnocy Fu- 
ropy. a aawel do dalszego leh rozciągnięcia 
na nowe tereny. Z usiłowań lych jasno wy- 
nika, że Finlandja miala podzielić las Polski. 

Nałychmiasł po rozpoczęciu perirakłac 
lak astrożny zwykle „Times“ rozpoczął serię 
„dopisków”, których uulorzy  wypawludzli 
Się za udzieleniem .czynnej* pamacy Finlan- 


Ca w rzeczywisto „pamac” 
rsiw zachodni h pawie 
dział wyrużnie „Serutdar” w „Sunday Ti 
: Macarstwa zachodnie przyjdą Finom 


z pomocą, wysyłając armaty i samoloty, a gdy 
Skandynawja okaże gotowość współpracowa- 
nia z demokracjami, wówczas walka w Fin- 


za er yeaa m 
"LE?! 


landji mnże się slać decydującą kampanią w 
obecnej wojnie, gdyż kontynuowanie wojny 

pndji można będzie lepiej wykorzystać 
do uniemożliwienia Rosji dostarczenig celowej 
pomocy Niemcom przeciw angielskiej bloka» 
dzie. 

W lym samym lonie pisze dziennik „Nine- 
teenth Century", klóry domaga się również 
inelrwencji macarsiw znchodnich. Jest bo- 
wiem jasnem, że demokracjom grozi druga 


wielka po i to nietylko przez przegranie 
jednej bitwy, ale eałej kampanji, Pierwszą 
wielką klęską hyła zdobycie Polski przez 
Niemey, dru która obec: jest największą 
groźhą, jest „rosyjskie podbicie" Finlandjl. 
Dlatego jesi koniecznem, nby mocarstwa 2a- 


chodnie tak dluga, jak tylko to jest możli- 
vem, wysyłały malerjał wojenny przez Szweż 
i same objęły sianowiska w Finlandji pôt- 
nocnej. Do tega celu można użyć bardzo nie- 
licznych oddziałów wojskowych, klóre jednak 
będą wystarczające, abv uniemożliwić koalicji 
niemiecko-rosyjskiej dostep do północnego 
Alantyku. wraz z fińską armią ulworzy 
się lego rodzaju północny sojusz, będzle 
można rafrozić prawemu skrzydła niemi 
kiemu | iaknnać rozbicia niemieckich dróg 
łącznikowych na morzu Baltyckiem i w Szwe- 
eji“, 

Admirał sir Sydney Freemantle, klóry w 
zakresie problemów wojennych może być 
uznany za auloryłel, wyjaśnił, wreszcie z 
cyniczną olwariością, że byloby dla mo- 
carsiw zachodnich wiciką karzyścią, gdyby 
norweskie | szwedzkie party na Atlantyku 
zasiały Im oddane do dyspozycji. podobnie 
jak i szwedzkle pokłady rudy oraz zapasy 
drzewa. Wszystko ta będzie można jednak 
uzyskać tylko w tym wvpadku. jeśli wyna- 
wie się wejnę Rosji i Freemantle aslatecz- 
nie napamyka a lem. mówiąc, że Finlandji 
nałychmiast należy przyjść z pomocą. 

W piśmie „Ordre* pisze Emil Bure, że 
mocarsiwa zachodnie nie powinny zadowolić 
się nieprowadzeniem wojny przez  nieklóre 
państwa i neulralnością innych, gdyż troska 
o niebezpieczeństwo grożące ze strony nie- 
przyjaciół, może im na dluższy dystana za- 


szkodzić. Wkrice potem wyjaśnił już „Pa- 
pułnire”, że istnieją dobre podstawy do tego, 
iż Anglja, i Francja, jak tylko będą w po- 
siadaniu formalnego życzenia Fiolandji — 


zaladują korpus ekspedycyjny i wyślą go w 
drogę, nie czekając na wyrażeńie wyraźnej 
zgody ze strany Narwegji I Szwecji. 

„Matin“ sądził, że nie powinno się zbyt- 
nio troszczyć o lo, czy przez tego rodzaju 
alak mocarsiw zachodnich przeciw Rosji 
Sowieckiej, zaistnieje slan wojenny, czy nie. 
Mocarsiwa zachodnie mają leraz do wybo- 
ru. Jeśli życzą sohie oslabienia bloku nle- 
miecko-rosyjskiega na drodze przez Fintan- 
die, 1a mnszą dać Flnlandji materjalne pod- 
stawy do oporu. . 

W piśmie „Jour* Ferdynand Laurent, je 
den z interpełantów w parłamencie w spra- 
wie fińskiej, aiwnrcie zajmuje inny punkt 
widzen jest zdania. że mo- 
carsiwa zachodnie nie powinny czekać na 
wezwanie Finlandji, aby rozpocząć wojnę 
przeciw Rosji Sowieckiej, gdyż front fiński 
jest przeńlużeniem fronto zachnńniego. 


r mian 


Podobne slnnowisko zajmuje wreszcie 
„Oruvre”, który wyjaśnia, że Anglja | Fran- 
cja muszą Inierwenjawać także wńwczań, 


gdy Szwecja i Norwegja będa wzhranialy się 
przeciwka przemarszowi wojsk przez ich 1e- 
ryłarja i. być moje, zawezwa Niemcy na 
pomne. Obecnie chodzi o to, ahy podjąć de- 
cyzję militarną i wziąść pod uwagę niebez- 
pieczeństwo akcji. 


„Poważna klęska polityczna 
i wojskowa W. Brytanji 


Wrażenie zawarcia pokaju w Jugozlawji. 

(=) Belgrad, 14 marca, Zawarcie pokoji 
w Moskwle panuje niepodzielnie nad calą 
prasą |Jugostławizńską, któ nublikuja 
przez cała szpalty najrozmaitsze doniesie- 
nia o szczegółach rokowań sowiecko-fiń- 
skich i próbach angielskich i francuskich, 
mających na celu skłanienie Finlandji da 
dalszego prowadzenia wojny. 

W kołaeh politycznych Jugosławii wia- 
domość a zawarciu pokoju wywołała szcze- 
re zadowolenie. Powszechnie mówi się 0 
tem. że pokój aberny równoznaczny jest 
nie tylko z porażką pnlityczną a zarazem 
wojskową kleską Anglji, ale zarazem sta- 
nawi demonstrację neutralności ma- 
łych krajów neutralnych, apariej na gor: 
kiem doświadczeniu, wakec obletnic pomo- 
cy ze strony zachodnich demokracy]. (p). 


Funt szterling 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 12. Czwartek, 14 marca 1940. 


na równi pochyłej. 


Nieustanng spadek kursu na wszystkich rynkach dewizowych. 
Świat stracił zaufanie do waluty angielskiej. 


m, 13 marca. — 


Funt ang 
zł sią w ostatnim czazle ponownla na równi pochyłej, Głód dawl- 


ki na międzynarodowych rynkach de- 


rowy w Angl]l przytrał znowu tak znaczna rozmiary, że Lond: l i 
utrzymać dluże] kursu funta na dotychczasowym MAE a wani 


Najhardziej znamiennem pod tym wzgle- 
dem Jest 


rozwój sytuacji na nowojorskim rynku 
dewizowym, 


twlaszcza, że dolar coraz wyraźniaj staja 
alg panującą walutą ówlatawą. Podczas 
dy w ciągu lutego kurs funta w Nowym 
orkn kształtował się w granicach pomię- 
dzy 399 a 592768, to w ciągu pierwszych 
dni marcu spadł na 3,84 1/2. 

Na pozostałych rynkach o międzynaro- 
dowem znaczeniu sytuacja rozwija sią pa- 
dobnia. I tak, w Amsterdamie osłabienie 
kursu funta kształtuje się z 7.41% z koń- 
oa lutego na 7.24%, a w Zurychu z 17.59*/s 
na 17,18 w ostatnich dniach. 

Zniżka ta postępnie obecnie wprawdzie 


nieco powolniej niż za czasów spadku kur- 
au funia na początku wojny, natomiast 
Jest ona 


tem pewnlejsza I trwalsza. 


zagranicą. Chciano zmusić kontrahentów 
handlowych do przyjmowania zapłaty w 
tnntach według kursu ustalonego urzędo 
we przez czynniki angielskie. 


Usiławania te spełzły na niczem. 


Anglia. chege utrzymać swoje zakupy mą- 
terjałów wojennych zmuszona lest płacić 
dewizami. 


Ostatnio wydane rozporządzenie posta- 
nawia lakonicznie. że pewne radzaje towa- 
rów magą h ažone z Angljì tylka 
wzamian za wizy, jak dalary, gul- 
deny. franki szwajcarskie Itd. Głód dewi- 
zowy jest więc tak wielki. że Londyn mu: 
si szukać ratunku w is o dewizach. Ry- 
mek pieniężny zareagował na to w ten spa- 
a6b, że posiadacze angielakich funtów, któ- 
rych sami Anglicy nie chcą prz. ować 
za tawary dostarczane przez siel tracą 
zaufanie da waluty anglelskie] 1 chętnie 
pozbywają sią jej nawet po niższym kur- 
ala. 


Jest ona tem bardziej znamienna. że An- 
glja wytęża wszystkie siły w tym kierun- 
ku, aby powstrzymać stały spadek kursu 
funta przy pamacy iechniczno-walutawych 
zarządzeń, których ewentualności nigdy w 
Anglji nie brano pod uwagę. 

Z końcem ubiegłego roku Bank Aaglji 
zażądał od angielskich importerów. aby 
należności za przywożone towary fakturo- 
wali ek Ek w funtach, tj. aby odma 
wiali zapłaty w obcych dewizach. Anglia 
miała więc jeszcze wówczas ambicję usta, 
nowienia fnnta jaka waluty wymiennej 


Widoczna ulga w Norwegii. 


(=) Oslo, 14 marca. Wladomość o zawar- 
glu pokoju fińsko-sowieckiegn zostala 
przyjęta w Norwsgji z widoczną ulgą. — 
Pierwsze wrażenie streszoa się w przewi- 
dywanin wzmocnienia niemiecko-sowiac- 
klaga frontu gospodarczego, jako nastęn- 
stwa zakończenia tego konfliktu przez So- 
wiety. A 

Powszechnie panuje przakonanie, że au- 
torytet mocarstw zachodnich, wskutek za- 
meaa pokaju, doznal poważnego zachwia. 
nia. 


Jugosławiańscy marynarze nie chcą 
wyleżdżać ku wybrzeżu śmierel. 


._, Blałagród, 18 marca. — Według do- 
niesienia a Zagrzebia. jugosłowiański pa- 
rawiea „Preradowicz". który w drodze z 
Buenos Aires stanął na kotwicy w porcie 
antwerpskim, ansta} obecnie sprzedany 

rzez Jugosłowiański Licyd pewnemu hry- 

Jaklemu  tawarzystwu mrmałorskiemu 
Załoga parowca jugosłowiańskiego złoża- 
ua z 16 osób, mającego pojemność 9.000 ton. 
przybyła już do Zagrzehia. Marynarza cl 
admówili wstąpienia do slużby brytyjskiej 
z obawy przed koniecznością pelnlenia słu- 
żby na wyhrzeżu śmierci. 


„Obecna wojna jest wojną 


trzyprocentową“ 
lutokratów. 
Amsterdam, 13 marca — Z okazji 


Gynlczne wyznania 


„Obecna wojna jest 
wojna trzypracentawą“, Dziennik w arty- 
kole tym żali się, iż ahecna wojna a wlele 
garze] oprocenfowuje sią niż wojna iwla- 
towa, „która przecież byla przynajmniej 
wojna plęciopracentową”". 

Ohyba trudno wyraźniej powiedzieć ca 
ommacza wojna dla brytwiskiej plutokra- 
cji: — nie wiącej Jak tylka Intarea pracen- 
tawy! Niewątpliwie cały świat przyjmie 
x zadowoleniem stwierdzenie, że obecna 
wojna zdradza tendencje do znacznie gor- 
szego rentowania się dla angielskich kapi- 
talistów, niż wojna „rozpisana* przez nich 
przed 25 laty. Nie ulega wątpliwości, że 
ostateczny bilana nie napędzi do kieszeni 
plutokratów ani jednego procentu! 


Blokada Niemiec 
spaliła na panewce. 


Organ Herrioia „Nouvelliste“ żąda rozszerzenia 
blokady na państwa neulralne. 


Genewa, 13 marca. — Lioński dziennik 
„Nouvelliste“, zbliżony do prezydenta parla- 
mentu Herriola stwierdza w poniedziatkowem 
wydaniu wieezornem hbezskułeczność blokady 
antyniemleeklej. Dziennik wskazuje na to, że 
Niemcy, dzięki swoim nieprzerwanym stasun- 
kom gospodarczym z europejskim! krajami 
neutralnymi, magą wielokrotnie nadrobić 


alraty, wyrządzone im przez blokadę. 
ouvellisie* zupełnie poważnie damaga się 
ralne, któ- 


rozszerzenla blokady na kraje ne: 
re prowadzą handel e Niemeam: 
ndowndniano już, że nawet zamo: 
ee drogą przez państwa neuirulne, putrafią 
znaleźć dostęp da Niemiec. Najwaźniejszem 
zadaniem rządu francuskiego jest niezwłocz- 
nie przystąpić da rozszerzenia blokady w tym 
kierunku 


Również Finlandja poznała się na Anglji 
Daremnie czekała ona od trzech mlesięcy na przyrzeczoną pomoc angielską: 
Projekty interwencyjne mocarstw zachodnich uważane są w Helsinkach jaka 


przeszkadzanie w akcji porozumiawawczej. 


Helsinki, 13 marca. — W związkn z 
kampanią prasową mocarstw zachodnich 
obecnie poznano się w krajach nółnocnych, 
ie niezwykle intensywna akcja lnierwan- 
cylna, Jaką prowadzą demokracje zacho- 
dnie toczy się całkowicie doakola innych 
mrohlemów, a więc nle dankoła jakiejś pa- 
macy militarna] na rzecz Finiand]l. 

W kołach politycznych Fialandji stwier- 
dza się bez obsłonek, że stanowisko mo- 
earstw zachodnich — jak to zresztą wyni- 
ka z oświadczenia Chamberlaina w Tzbie 
Gmin — byla tepa rodzaju, aby z Fintan- 
dji uczynić oblekt gry. natomiast na sku- 
tek stanowiska rządu anairlskiego miał 
rząd fiński stanowcza ndmówić tel pomo- 
ey. Jeśliby Anglia miała w ostatniej chwi- 
li popróbować gwałtu, to akcja byłaby u- 
ważaną w Finlandji nie jaku akcia pamo- 
cy, ale jako akcja szkodzenia ze atrony 
mocarstw zachodnich. W Tinlandji bo- 
wiem stwierdza się, że macarstwa zacha- 
dnie mialy przecież aż 3 mlesiące czasu Ho 
akazania swe] czynne] pomocy. Finiand]a 
Jednak nadaremno oczekiwała na przysła- 


nle poslików, kióre Im ustawicznie ablecy- 
wano, bez zamiaru dotrzymywania tych 
przyrzeczeń. 


Okrążenie Wyborga 


zostało już zakończone. 
Maskwa, 13 marca. — Wadlug komu- 


hr. ukończyły 
y sowlackle akt akrążenia twier- 
dzy | mlasta Wybarga i zajgły już cześci 
miasta. położona na wschodzie | nólnacy. 
Na zachodniej części wybrzeża Zatoki 
Wyborskiej dokonały wojska sowieckie 
wspaniałego wypadu. W rejonie stacji Loj- 
mela, leżącej na li: kolejowej Suojaeryi- 
Serdobe! miały miejsce potyczki oddzia- 
łów piechoty. Lotnietwo sowieckie w dal- 
szym ciągu dokonywało nalotów nad fin- 
skie objekty wojskowe. przyczem azereg 
ich zbombardowały. a również zestrzeliły 
pewną ilość fińskich aparatów lotniczych. 


Nie pozwolimy na io, 
by Skandynawia stała się terenem wojny. 


Plutokratyczne plany rozszerzenia teatru wojenntgo 
spotkały się z odmową Szwecji. 


Szłakhalm, 13 marca. — Na temat 
obecnego położenia fińsko-sowieckiego 0- 


Świadcza „Svenska Dagbladet“ w sposób 
następujący: „Musimy macarstwom zacha- 
dnim dać do zrozumienia, że zableranie 


głosu 1 mieszanie się do apraw wewnętrz- 


nych nie bedzie w Szwecji I Norweaji cier- 

Nie chcemy by Finlandia 
ja zostaly zamieniane na tereny 
ln macarstw zachodnich, 
nie 
mażliwaści w tym stopniu, abyśmy się nie 
dall odstraszyć przykładem Palski*. 


wo- 
jak również 
amy zaufania da ich obecnych sil 1 


Wymowne oświetlenie sprawy 
przez paryski „Journal de Debats”. 


Finlandja nie jest odrebnym problemem, — Jak ro- 
zumie Paryż opieke nad małemi państwami. 


Bruksela, 13 marca. Moearstwa zachodnie, 
jak lo utrzymuje się z atwartem czolem stale 
w Paryżu I Londynie, prawadzą wojnę jedynie 
w hezlnieresowny spasóh wyłącznie celem 
„nhrany malych narodów". 

Jak dalece „szlachetnem™ | „bezinteresow- 
nem" jest stanowiska właśnie Francji i An- 
glji w odniesieniu dn Finlandji. dowodzi tego 
z wymowną otwarlością następujące przedsta 
wienie sprawy przez paryski dziennik „Jour 
nal de Dehats", które ukazało się tuż przed 
padpisaniem układu pokojowego między Ro- 
sją a Finłandją. 

„Nie należy traktować sprawy fińskiej, ja- 


ko oderwanego problemu. Jest ona Ściśle 
związana z wajną przeciwko Niemcom. Ogra: 
niczenie tej wojny do kilkuset kllometrów 
fronto zachadniego uznaczałoby ndehranie 
mocarsiwom zachodnim nlhrzymich możli 
wości strategicznych w prowadzeniu walny. 
W istocie rzeczy to. ea wydarzyło sie w Eu- 
rapie półnaenej pazastaje 4ciśle zwlązane z 
prowadzeniem sajny Jeśli ale udwiadoimy 
snble tego, ta możemy hyć narażeni na pono: 
szenie wielkich klęsk bez slaczania kitew i na 
sizacenie spasohności, które być może nigdy 
już nie powrócą”. 


Nowa linja graniczna między Finiandją 
i Rosją sowiecką. 


(=) Moskwa, 14 marca. „Prawda” publl- | 


kuje w wydaniu Środawem mapę, tołą- 
czoną do układu pokojowego, ilustrującą 
nowe granice obu państw. 


Wedlug tejże mapy nowe granice pań- 
stwowe przebiegają następująco: zaczyna 
się ona nad fińską zatoką w odległości o- 


1koła 50 km. na zachód od Wyborga i prze- 


biega następnie niemal prosto w kierunku 
półnoeno-wschodnim w odległości około 
25 km. na północ od Wyborga i 25 km. na 
półnoe od Serdavala, tak ża linja kolajawa 
Wyborg—Serdavala pozostaje na teryto- 
rlum sowleckiem. poczem na zachód od so- 
wieckiego miasta Porososero łączy się z 
dawną granicą. 

Ponadto przyłącza ona do Unji sowietów 
wąski pas fińskiej Karelji na wschodniej 
granicy Finlandji (naprzeciw zatoki Kan- 
dalaksza z głównem miastem Kuolajservi) 
oraz półwyspy Rybacki i Średnij nad za- 
toką Pełszmo, 

Nowa granica — z niewielkiemi odchy- 
łeniami na korzyść Finlandji — przypomi: 
na granicę, ustaloną po zakończeniu wojny 
północnej w roku 1721 i obowiązującej nie- 
mal przez przeciąg jednego wiekn. (p). 


Stanowisko Niemiec i Włoch 
niezmienione. 


„Regime Fasclsta" o wizycie Riktentropa. 


Medjolan, 18 marca. — W związku 
z wizytą uiemieckiego ministra spraw za- 
gramcznych von Ribbentropa w Rzymie 
pisze „Regime Fascista“, że wzajemne sta- 
now obu państw nie uleglv zmianie. 
Zmia natamiast sytuacja miądzyna- 
rodowa wskutek dalszego trwania walny, 
wywołane] przez plutakracje zachodnie na 
skutek padjudzań I Inspiracyj żydowskich, 

Mocarstwa plntokratyczne. które udowa- 
dniły, jak na dłoni, że nie są zdolne bez 
nomocy zbrojnej prawadzić Sie staraj 
się rozszerzyć ją w kierunku północnym 1 
południowym, usiłując skłonić państwa 
nentralne do udziału w wojnie. celem ich 
poparcia i w tym celm zastosowały nie- 
zmiernie skomplikowany system politycz 
nych i zospodarezych wymuszań. 

Ta jedyna w swoim rodzaju sytuacja 
trwa już 6 miesięcy. Przez ten czas Niam- 
cy potrafiły się opancerzyć fortyfikacjami 
nie do zdnbycia. natamiast państwa pluto- 
kratyczne ograniczyły się do trablenla na 
czły świat projektów rozkicla narndu nle- 
mieckiego | nawean »rkształławania Euro- 
ny, nle będąc w stanle uczynić anl jadne- 
ga kroku naprzód. 


Znamienna man!'estacja 
przymierza 
włosko - niemieckiego. 


Tak acenlają w Safjl wizytę Ribhentropa 
w Rzymić. 


(M Safja, 13 marca. Rezultatem rozmów 
ministra spraw zagranicznych Niemiec v. 
Ribbentropa z włoskimi mężami stanu pod- 
czas jego wizyty w Rzymie przypisuje o- 
pinja publiczna i prasa bnłęarska donio- 
sle znaczenie. Jak donosi z Rzymu depesza 
dziennika wieczornego „Mir“, wizyta mint- 
stra spraw zagranicznych Niemiec uważa- 
na jest tam powszechnie jaka Jeszcze więk- 
sze pogłękienie politycznych i wojskowych 
stosunków między Niemcami I 1tal]a. 

Istotne znaczenie przypisuje sie faktowi, 
że ta współpraca i jej cele oparte są na 
zasadach sprawiedliwości I inlcjulą nawe- 
go ducha międzynaradawega | nawą Eu- 
ropę. 

Wieczorne pismo „Slovo“ oświadcza, ża 
bez względu na wyniki, które niawnią sia 
w późniejszym terminie, wizyta rzymska 
stanowi znamienną manifestację duchowe- 
go sprzymierzenia się Berlina i Rzymu. 


Przybycie min. Ribbeniropa 
do Berlina. 


(=) Berlin, 14 marca. Minister spraw za- 

ranicznych Niemiec v. Ribbentrop w dro- 
dzą powrotnej z Rzymu, przybył wraz ze 
swem otoczeniem do stolicy Niemieć we 
wtorek wieczór około godz. 22,30, (p). 


pierwszy lol sow. samolotu 
komunikacyjnego na linji 
Mostkwa--Sofja. 


Moskwa, 18 marca. Na nowoutworzo: 
nej linji lotniczej Moskwa—Sofja odbył 
sią we wiorek start pierwszego sowieckiego 
samolotu do lotu próbnego. Samolot adbył 
drogę z Moskwy do Ohersonu nad morzem 
Czarnem w ciągu 4 i pół godzin i jutro bę- 
dzie kontynnował lot przez Warną i Bur- 
gas do Sofji. 


Holend. motoromiec-usterra 
zatorał na morzu Północnem. 


(=) Amsterdam, 13 marca. Holenderski 
okręt matorowy-cysterna „Eulota” (6235 t r.), 
wskutek eksplozji, jaka wydarzyła się na jego 
pokładzie w ub. poniedziałek, zatonął na mo- 
rzu Półnacnem. Cała załoga lego okręiu za- 
stała uratowana przez pewien okręt wojenny 
angielski. 


Brytgjski traw'er zatonął 
ua morzu Półnecnem. 


(—) Amsterdam. 13 marca. Według do- 
niesienia Reutera, brytyjski trawler Ha- 
Jifax" pojemności 165 ton, zatonął na mo- 
rzu Północnem. Załoga zostala uratowana. 
Przyczyną zatonięcia miała być najechanie 
na minę. 


ZIENNIK PORANNY" Nr. 12. Czwartek, 14 marca 1940. 


Serce Grecji — Saloniki. 


Gdy pociąg wiozący nas z Aten da Sa- 
lenik przejeżdża koła gór Olimpu I wj 
dia na równinę Macadonji, właściwa Hel- 
lada pozostaje za nam! Mesedonja jest o 
tyle ciekawym szmatem kraju, że nasl na 
sobie wybitnie cechę kalanizacji greckiej. 
Jest to kraj zdabyty w walnach z Turcją, 
a jeszcza 17 lat temu zamieszkiwali go po 
większej części Turcy, 

Jakkolwiek Saloniki są miastem staram, 
to jednak z powodu wielkiega pożaru w ru- 
ku 1917, który poza murami miejskiemi. 
cytadeli i kilkoma kościołami, niewiele 
pozostawił, trzeba hyło tutaj 


odhudować wszystko na nowo, 


co odbiła siq na jego obecnym wyglądzie. 
Ta odhudowa wyszla zresztą mlastu na 
dobre, gdyż o ile przedtem pierwsze skrzy- 
pce w mieście grali Turcy I żydzi, o tyle 
teraz Saloniki są mlastem naprawdę gre- 
eklem. Saloniki były w czasach tureckich 
siedliskiem Żydów hiszpańskich, t zw. 
spanlolów, którzy obecnie, po 15 latach pa- 
nowania greckiego z 80,000 zmaleli do 45 
tys. na 300 tys. ludności. Ciekawem jest 
zresztą, ża emigracja żydostwa odbyła ul 
tutaj do: cicha bez odyowiednie] propa- 


dy p awe], w przeciwieństwie >u po- 
dobnyc! „wypadków w innych krajne! 
Zresztą żydzi musieli opuścić Saloniki, li- 
cząc się z antysemickiem nastawieniem lu- 
dnośc! greckiej. Do niedawna jeszcze ci 
spaniola wykazywali duże  anglofilskia 
symnat]e, tak, że można było ich nieomal 
identyfikować z polityką angielską. 


Rala Salonik była zawsze 
w Grecji bardzo wybitna, 


i to nawet w czasach, kiedy Ateny zeszły 
do zupełnie podrzędnej roli. Grały one du- 
żą rolę również w npaństwia Blzantyń- 
eklem. Macedonja to zresztą kraj a dużej 
aktywności polliycznej: z niej wychodziły 
prądy narodowe tureckie, z Salonik pocha- 
dził Kamal Atatirk i jego najbliżsi współ- 
pracownicy, 

O ile Saloniki atanowią ważny punkt 
handlawy ula Grecji, o tyle spotyka się 
tam wybitną niechęć do wmieszania Gre- 
cji w obecną zawieruchą wojenną, tem wig- 
cej. że Grecja zrobiła złe doświadczenia 
na udzlale w wojnie światowej, która apo- 
wodowala tam poważne kamplikacja eko- 
namiczne I wewnętrzna-polliyczne. Ohecna 
orjentacja Grecji jest śclile neutralna, a- 
plerając alę równiaż o Włachy. 

Ala jest też Macedonja krajem bardzo 
hagatym, dostarczającym 

głównie surowców dla eksportu 
greckiego. 
Starntąd przecież idą w świat ładunki ty- 
tonlu, I z różnami kruszcami. Pozatem po- 
czyniono bardzo wiele dla melioracji zie- 
mi, a zwłaszcza osuszano liczne Jeziora, u 
ujścia zań Wardaru ulenszonn znacznie rol- 
nictwa, uregulowano kanały. To wszystko 
razem przypomina nieco asuszenia błot 
Pantyńskich przez Mussoliniego. Z tych 
też powodów stanowi Macedonja arzka w 
głowla Grecji, | jest niezwykle cenną dla 
niej okolicą, gdyż ciężka dłngoletnia pra- 
ca stworzyła obecny stan dobrobytu tego 
kraju. Inaczej zaś przedstawia się Życie 
duchowe Macedonji, gdyż Ateny pazasta- 
la w dalszym ciągu glównem centrem in- 


Zawód pani (ezatyny 

Pani Cezaryna Wilga otworzyła cichulka 
drzwi i wsunęła się bez szelestu do poczekal- 
ni. Nieśmiałym, zatrwożonym jakby wzrakiem 
powiodła po pokoju, w którym zebrało się 
sparo pacjentów. Oswoiwszy się nieco 2 oto- 
czeniem, zwróciła się do swego sąsiada i 
grzecznie zapytała: 

— Przepraszam pana dobrodzieja, przepra- 
szam — czy nie mógłby mi pan powiedzieć, 
czy pan doktór już przyjmuje? 

— A kto go tam, pani dobrodzika wie. Od 
godziny powinien już przyjmować, ale nie 
Śpieszy mu się widocznie, bo tu, tak powie- 
dzieć, nie ubyło jeszcze nikogo. 

— Pan szanowny pierwszy raz u kansylja- 
Trza? 

— Ja to? Ja, u daktara Rajskiego? A niech- 
że też panią dobrodzikę! Ja, tak powiedzieć, 
wgłębienia tu w mekelkach wysiadłem, dy- 
Wanik mojemi wyszurowałem slopami. Ale 
Pani, kzgnowna pani po raz pierwszy tu chy- 

Przyszła, bo jej nigdy przedtem nie wi- 
dywałem. 

~ Istotnie przyszłam tu 2 porady przyja- 
ciól moich, państwa Zabłockich. Zna pan 
maże? 

— Ależ pani łaskawa, jak jeszcze znam. 
Bębnów ich przez lat hez mała 3 rysunków 
uczyłem. Kaziowi i Wackowi, tak powiedzieć 
lekcyj dawałem i nie mam Ich znać! 

— Pan leż jest nauczyciełem rysunków? 
A ja właśnie Raziowi i Wackowi teraz lekcje 
rysunków daję, ho i ja jestem nauczycielką. 
Jakże godność kochanego nana? 

— Wójcik, Cyprjan Wójcik do usług. 

— Cezaryna Wilge. 

— Bardzo mi miło, — niezmiernie rad je- 
stem. 


tellgencji gracklej, tam też są teatry, tam 
się drukuje książki, urządza wystawy itd. 


Obecna wojna odbiła się 
również na Salonikach. 


Ruch w porcie zmniejszył 
cie, przywóz | wywóz dozi 


a dwie trze- 
tych sa- 


mych trudności ca w Innych krajach neu- 
tralnych. Zanważyć można tutaj te same 
zjawiska co w Belgji i Holandji, we Wło- 
szech czy Skandynawii. Mimo to jednak, 
stara się Grecja o zachowanie ścisłej neu- 
tralności, będąc zdania, że lepiej ponieść 
dotychczasowe straty, jak opłacić swój u- 
dział w polityce europejskiej daniną krwi. 


Japonja zapowiada obronę przed 


anśiclską blokadą 


na Dal. Wschodzie. 


oświadczenie japońskiego ministra spraw zagr. w parlamencie. 


(=) Toklo, 14 marca. Minister spraw 2a- 
granicznych złożył na wtorkowom posie 
dzeniu parlamentu na szereg 
selskich następujące wyjaśnieni. 

1. Japonja podejmie odpowiednie kroki 
na wypadek, gdyby Anglia posunęła się 
rzeczywiście do rozszerzenia blokady na 


Daleki Wschód, zwłaszcza na morze Ja- 
pońskie, celem zamknięcia portu we Wła- 
dy wostoku, 

2. Rokowania z Anglią w kwestji Chin 
nie posunęly się jeszcze bardzo daleko, a 
kwestja Tientsinu jest w dalszym ciągu 
nierozwiązana. (p). 


Rozb'cie 
oddziału nieprzyjacielstieGo 
na terytorjum irancuskiem. 


Nięmiecki komunikat wojenny. 

(=) Berlin, 14 marca. Naczelna dowódz- 
twa armji niemieckiej kamunikuje: 

W akollcy Lasu Palatyńskiego napadł 
oddział niemieckich wywladowców na te 
rytorjum francuskiem na oddzlał plechoty 
za zwierzętami lucznami, znajdujący alę 
w marszu, rozproszył ga | przyprowadził 
licznych jeńców. 

Lotnictwa nlemleckle kantynuowała swą 
działalność wywiadowczą nad Francją. 


Skutki niemieckiej wojny 
na morzu. 

Anglelskie da! eparacy]ne przepełniona. 
Warsztaty nla mogą podałać nawałowi 
pracy. 

{(—) Amsterdam, 13 marca. Wszystkie 


doki angielskie są przepełnione okrętami, 
wymagającemi naprawy. W wielkich su- 


cy naprzód. Pomimo tego, 
że mimo uświęconega zwyczaju wolnego 
końca tygodnia, pracuje się bez przerwy, 
pracownicy nie są w stanie wykonać kô- 
niecznych napraw. Wiele uszkodzonych o- 
krętów stoi już nieraz po 8 tygodni przed 
wejściem do doków i nie mogą się docze- 
kać nawet rozpoczęcia prac około ich na- 
prawy. 

Angielskie czasopismo okrętowe „Lloyds 

ist“ omawia obszernie ten stan rzeczy i 
domaga się od rządu „jak najenergiczniej- 
szych zarządzeń”, Czasopismo nie zdradza 
jednak ani jednem słowem, skąd Anglia 
ma wziąć wystarczającą ilość doków repa- 
racyjnych, aby naprawić wszystkie skutki 
niemieckiej wojny morskiej. (p.) 


— I ja również cieszę się niewymownie, że 
Szczęśliwy traf pozwolił mi taką znajomość 
zawrzeć, 

Poczekałnię opróżniała się tymczesem, a 
nasza parka tak była zalopioną w rozmowie, 
że nie zauważyła nawet, jak doktór zawe- 
zwał pana Cyprjana raz, palem drugi i po- 
wtórzył po raz Irzeci. Wkońcu pan Wójcik 
podniósł się i podążył za daktorem, kiwnąw- 
szy pani Cezarynie przyjaźnie głową. Wkrót- 
ce wyszedł uśmiechnięly i zaczekał, aż pani 
Cezaryna załatwiła się z doktorem. 

Wyszli razem. 

— Za pozwoleniem. Pani dobrodzika Wil- 
ga, prawda, czy nie żona Adama mego kolegi? 

— Adam, mój mąż nieboszczyk... 

— Jak to nieboszczyk? Asa, przepraszam 
najmocniej, przepraszam. To Adam nie ży- 
je? I kiedyś szelma... to jest przepraszam, kie- 
dy biedactwo umarł? I żyje tak kochana pani 
sama, lekcjami zarabia? 

— Trochę lekcjami, trochę z emerylurki 
i tak pcha się laczkę. Doszli do domu, w któ- 
rym mieszkała pani Cezaryna. 

— Jeżeli pan by nie pogardził, rada była- 
bym wypić z kolegą herbatkę. 

— Ja pogardzić?! Ależ, tek powiedzieć, z ca- 
łą przyjemnością. 

Weszli. 

— Tak powiedzieć, kobietka jeszcze grze- 
chu warta, — pomyślat Wójcik. — Dalibóg 
warta. I jak u pana Boga za piecem tak u niej 
milutko, zacisznie. 

— Da łaskawa pani wiarę, że ja dotych- 
czas wikluję się w resiauracjach.? 

— W restauracjach, Chryste Paniel Ma się 
pan truć pa resłauracjach. kiedy są właśnie 
u mnie obiadki, jukich nam ohajęgu trzeba 
W kompanji będzie nam weselej | jada sle 
lepiej. 

— Pani dobrodziko, niech-że panią Pan 
Bóg błogosławi, dla mego żołądka, toż to je- 
dyne lekarstwo, Nie więcej mu szelmie, tak 


Powstania ł stratki 
w kelonjach bryty iskich. 


Wywołują ja głód | nędza. — „Prawda“ 
a katastrofalnej sytuacji materjalnej 
ludność] tubylczej. 


(=) Moskwa, 13 marca. „Prawda* zaj- 
muje się w rnej korespondencji z 
Londynm „wzrastającym ruchem strajko- 

o- 


wym w kolonjach brytyjskich“, jakń 


garnia cale imperjnm brytyjskie. Głębsze 
przyczyny tych strajków i pawstań upa- 
truja dziennik w katastrofalna] materjal- 
nej i sacjalnej sytuacji ludnaści tuhylczej, 


w kolon]jach Imperjum bryty] 
ga spotyka się z najostrzejszom potępie- 
niem. 

W swoich rewelacjach, obrazujących 
mędzę i głód, głównie w brytyjskich kolo- 
njach zachodnia-indyjskich opiera się 
„Prawda“ na głosach samej prasy angiel. 
skiej, która nie może już dłużej ukrywać 
przed opinją publiczną, pomimo swych 
znanych metod fałszowania prawdy, ja- 
skrawegu upadku gospodarczego bro- 
bytu w kolonjach a O 


Gen. Penjaranda prezydeniem 
Boliwii. 


(=) La Paz, 13 marca. W loku niedziel- 
nych wyhorów, jakie odhyły się na terenie 
Boliwii, prezydentem republiki został obrany 
przytłaczającą większością głosów — generał 
Penjaranda. Nie nadeszłe do ostatniej chwili 
wyniki wybarów w niektórych okręgach nie 
wpłyną jednak w niczem na wybór. 

Pndobnie jak jego poprzednik pułkownik 
Busch, jest generał Penjaranda jednym z za- 
slużonych oficerów wojny o Gran Chaca. Na- 
zwisko jego stało się głośne z racji wprowa- 
dzenia zawieszenia broni i wszczęcia roko- 


powiedzieć, nie trzeba. A ca do płacy, to... 

Lecz gospodyni zamknęła mu usta ręką, 
którą an z namaszczeniem pocałował. 

Skora wypili herbatkę z dobrą przekąską, 
pan Wójcik zaczął żegnać się. Pani Cezaryna 
zanosiła modły do Matki Boskiej, by choć 
na słarość los uśmiechnął się jej, a pan Cy- 
prian niemniej rozmarzony wracał do domu, 

Nazajutrz przyszedł pan Cyprjan © ozna- 
czonej parze, wyświeżony, uśmiechnięty, pra- 
mieniejący. Pani Cezaryna nie posiadała się 
z zndowolenia i w duszy błogosławiła swoją 
chorobę, dzięki której zeszła się 2 tym „nie- 
ocenionym' przyjacielem. | płynęły teraz dni 
hez chmury, radości upojenia pełne, dla pani 
Cezaryny i pana Cyprjana. Pani Cezaryna 
oczekiwała każdorazawa przyjścia gościa 
swego ze wzruszeniem i czekała na słowo, któ- 
re... jej życie na milszą egzystencję zmieni. 

Pan Cyprjan tymczasem z dniem każdym 
więcej odzyskiwał sił. Wracał szybko do 
dawno utraconega zdrowia, odmłodniał, stał 
się rzeżki i wesoły. Gospodarze, u których 
mieszkał, też zauważyli w nim tę zmianę. Od 
czasu do czasu poczęli zapraszać go na poga- 
wędkę, a on zachodził da nich chętnie, za 
każdym rezem przynosił dzieciom łakocie 
i zaczął nadskakiwać ich córce, pannie Wik- 
torji. Dla pani Cezaryny wciąż pełen był 
względów, wciąż mówił a wdzięczności, ręce 
jej całował, a ona czekała, czekała i już nie- 
się nieca poczęła, kiedy raz przy 
herbacie rzekł tajemnicza: 

— Jutro, jutro dobrodzika maja nieocenio- 
na, z tajemnicy zwierzę się jednej. Tobie ją 
pani powierzę i luszę, że oddźwięk w twem 
paczciwem sercu znajdę. 

Pani Cezaryna przycisnęła dłanią mocno 
Irzepoczące się serce Chciała w gławę swe- 
go neaławać gościa, ale zemknęły się usto 
i mie znalazły oparcia, aż na ustach mężczy- 
any. 

— Jutro zawrzemy układ — rzekł pan Wój- 


wań z obecnym prezydentem Paragwaju gene» 
rałem Estigarribia. 


Katastroialny orkan w Stanach 
Zjednoczonych. 


(-) Nawy Jork, 13 marca. Katastrofalny 
orkan gradowy zburzył i znacznie uszko- 
dził przeszło 500 domów mieszkalnych i in- 
nych budynków w miejscowości Shreve- 
port, w stanie Luisiana. Przypuszczalnie 
około 9 osób poniosło śmierć, bardzo wiele 
osób jest rannych. (p.) 


Codzieńniesie? 


Nowe kary na paskarzy. 


(h) Prezydent Policji górnośląskiego ob- 
szaru przemysłowegn zabronił handlarca 
Józefinie Popek handlu nabiałam na okrea 
3 miesięcy, Mimo zakazu sprzedawała ar- 
tykuły pierwszej potrzeby znacznie drożej 
wykorzystując istniejące warunki do uzy- 
skania niedozwolonych zysków. 

Zamknięto również handel owoców w 
Królewskiej Hucie. Chociaż na właściciel. 
kę dopiero przed niedawnym czasem nało: 
żono zmaczną karę za przekroczenie obo- 
wiązujących cen, ponownie sprzedawała 
jabłka i pomarańcza po cenach o wiele 
wyższych. 


Niespodziewany wynik rewizji. 


(bh) W czasie rewizji, przeprowadzonej 
w mieszkaniu akuszerki H., w Królewskiej 
Hucie, oskarżonej o zawodowe spędzanie 
płodu, znaleziono cały skład najróżnorad- 
niejszych przedmiotów, jak bieliznę poście- 
lowa, mydło, nożyki do golenia, kamienie 
do zapalniczek, materjały wełniane, ałody- 
cze itd, Tstnieje uzasadnione podejrzenie, ża 
rzeczy te pochodzą z kradzieży, dokonanych. 
w ostatnim czasie w Królewskiej Hucie. 


Napad rabunkowy w Sosnowcu. 


(h) Dnia 9 marca br. dwaj nieznani spra- 
wey dokonali zbrojnego napadu na dwóch 
synów kupca Hajemana. Z bronią w raku 
wymusili do wydania im kluczy przedśię- 
biorstwa. Po otwarciu sklepu zrabowadi rå- 
źne jedwabie, oraz pończochy, wartości 
1000 RM. Sprawcom udało się niepastrze- 
żenie zbiec. 


CIEKAWOSTKI. 
QD KOGO ZALEŻY? 
Wiedeński dermatolog, profesor Neu- 


mann, znany był z bystrości umysłu i do- 
wcipu. 

Pewnego razu zgłosiła się do niego mło- 
da, przystojna kobieta, z wrzodem na no- 
dze. Nic nie mówiąc, chwycił on za nóż, za- 
mierzając przystąpić do krajania. 

Panie profesorze! Czy nie będzie wi- 
dać szramy po tej operacji1 

— Ta zupełnie od pani zależy, — brzmia- 
ła odpowiedź ciętego profesora. 


cik — i pić będziemy „nasze kawalerskie". 

Pani Cezaryna spać całą noc nie mogła. 
Do dnia wstała i zaraz porządkować poczęła 
różne szuflady i skrylki. Na Mszę poszła da 
kościoła, a kiedy wróciła, umawiała się ze 
służącą swoją Magdusią, co kupić ma na 
obiad, 

— Jezus Marja, a ta jakby na wesele jakie, 
tyla tega wszysikiega. 

— A może i na wesele Magdusiu — tajem- 
nicza odparła pani Cezaryna, ustawiając na 
stole kwiaty. 

Pan Cyprjsn spóźnił się po raz pierwszy 
na oblad, a kiedy przyszedł nareszcie, pani 
Cezaryna prawie że go nie poznała. W no. 
wym z igły surducie, starannie wygolony, 
uroczysty i skupiony, wydał się jej bardza 
młodym, 

— A teraz niech pani pozwali mi ucałować 
rączki za te kwiaty, któremi witasz mnie w 
tym dniu tak bardzo uroczystym dla mnie, 

Magdusia podała zupę, rzuciła okiem na 
świąteczny wygląd swej pani i gościa I naraz 
zrozumiała wszystko. 

Po skończonym obiedzie ujął pan Cyprjan 
obie dłonie gospodyni i rzekł głosem stłumio* 
nym: 

— Zanim powlem la, z czem przyszedłem, 
pragnąlbym cię droga pani Cezaryna upew* 
nić, tak powiedzieć,.. tylko, że jesiem tak 
szczęśliwy, że i mówić mi trudno. A to 
wszystko dzięki tobie pani, Tyś mnie posta- 
wilo, tak powiedzieć, na nagi. Dzięki tobie 
odzyskałem nletylko zdrowie, ale i młodości 
resziki, Tyś wlała we mnie oluchę, bo czyż 
śmiałbym inaczej oczy wznieść na te wyżyny, 
gdzie ukochana moja, maja dziś narzeczona 
i przyszła towarzyszka dozgonna. Przekonasz 
się zresztą sama. ca ło za skarb, la Wiktuia 
moja... 

— Pani Cezaryno! Pani Cezaryno, co z pa- 
nią?l Na miłość boską, co się stała?! 

— Wody, Magdusiu, wody! Pani zemdłała.u 


1 


Kraków, 13 marca. 


Czasy wielkiej wojny nla były karzyst- 
ne dla różnych dynastyj, które straciły 
w zawierusze swoje korony, natomiast wy- 
kazały one w innych wypadkach duže wa- 
lory niektórych dynastyj i tembardziej u- 
gruntowały ich panowanie. Do tych ostat- 
nich należy dynastja sahaudzka, która o- 
beenie obchodzi uroczyście urodziny trze- 
ciego dziecka następczyni tranu Marji Ja- 
se, księżnej Piamanckiej, malżanki księ- 
sia Humberta. Księżna posiada już dwoje 
dzleci, a mianawicle córkę Marję Pi 
dzaną w Neapolu w roku 1334 i 
Wiktara Emanuela, urodzonega w 
mieście w rok później. Najmładsza córecz- 
FE iqźnej otrzymała imlona Marji Ga- 

ri 

Qiekawem jest śledzić etapy rozwoju dy- 
nastli europejskich, które panując po wię: 
kszej części od przeszło 600—700 lat, a się- 
gając nieraz aż 900 lub 1000 lat wstecz, 
przechodziły przez różne dobre i złe chwi- 
le, kierując nawg państwową i dążąc do 
powiększenia swego dziedzictwa. 

Trzeba przyznać, że właśnie dynastja sa- 
Kbaudzka uczyniła bardzo wiela dla swoje- 
go naradu, gdyż panując pierwotnie jedy- 
nie na małem terytorium hrabstwa Sabau- 
dji, poszerzała ciągle swoje posiadłości, 
walezyla dzielnie z sąsiadami, margrabia- 
mi Montreratu, zdobyła wkońcu godność 
dziedzicznych wikarjuszy świętego cesar- 
stwa rzymskiega, następnie zastała pad- 
nlesiana da godności książąt tegoż cesar- 
stwa w roku 1416 przez cesarza Zygmunta. 


w roku 1718 zawarto pokój w 
wzięto pod nwagę negocjacyj politycznych 
również Małą Sabaudję, i stwarzona z niej 
królestwa Sardynji, znane pod tą nazwą 
od roku 1720. 


Dotychczas dynastja sabaudzka pozosta- 
wała na stanowisku trzeclarzędnem, poda- 
bnem da stanowiska wielkich książąt Ta- 
Skan]i, elektorów saskich, książąt Modeny 
lub Parmy. Dopiero ad początku XIX-ga 
wieku, a raczej nawet od paławy XVIII, 
kiedy we Włoszech zaczyna się coraz bar- 
dziej budzić poczucie narodawe, zwłaszcza 
po wojnach nanaleańskich, dynastja sa- 
baudzka wchodzi już zdecydowanie na dro- 
ug przewodnictwa narodowego na półwy- 
apla apenińskim. 


Nie jest to rzecz bynajmniej łatwa, gdyż 
jak wiadomo Włachy ówczesna dzielą się 
yrzedewszyst| na największe królestwa 
Obojga Sycylji, pozostające pod panowa- 
niem hiszpańskiej linji Bourhonów, nastę- 
pnie na wielkie księstwa Toskańskia, be- 
dace pod panowaniem Hahshurgów, na 
państwa kaścielne, zajmujące prawie całą 
szerokość środka Włoch i ciągnące się od 
morza Tyreńskiego aż po Adrjatyk, z r 
publiki Weneckiaj, potężnej handlowej oli- 
gurchji, której godło skrzydlaty lew św. 
Marka dobrze zuany jest na wszystkich 
morzach świata i na dalekim wschodzie, 
wkońcu z małych księstw Parmy, Gua- 
stalli, Piacenzy, Lukki, Modeny. Oczywi- 
ście, że wszystkie te państwa, względnie 
ich dynastje, pilnie strzegą swej niezawl- 
słańci I nie myślą bynajmniej poświęcić 
czegokolwiek na rzecz wspólnych, agólno- 
właskich celów narodowych, — Tak więc 
władcy Sardynii, których stolicą jast na- 
ńwczas Turyn, a należy do nich również 
wyspa Sardynja, która dała nazwą całemu 
państwu, zdobywają krok za krokiem wi 
ksze stanowisko i starają się zmanapoliza- 
wai w swoim ręku dążności ogólna-wia- 
skie. 


Udaje im się to coraz bardziej w XIX 
wieku, zwłaszcza w latach po Kongresie 
(Wiedeńskim, kiedy nad Europą zaciążył 
reakcyjny system Metternicha I kiedy z: 
równa w Niemczech, jak we Francji, w Ha- 
landji, a nadewszystka wa Wloszech za 
na sig coraz silniej budzić poczucie n: 
dowości, dynastja sahaudzka dochadzi co- 
raz silniej dn glasu. Ówczesny Plemont, 
którego nazwa przywiązana jest da stano- 
wiska nastąncy tronu włoskiego, staja się 
sładilskiem licznych tajnych organizacyj, 
mających na celu wypędzenie z Włoch ob- 
cych dynastyj i stwarzania jednego, wiel- 
kiego wiaskiego królestwa. Liczne rewalu- 
cje, zwłaszcza w rokn 1860—1870, wybucha- 
Ją raz pa raz w stolicach paszczególnych 
państw, a przedewszystkiem w Neapolu, 
Medjolanie, Rzymie itd. Skutkiem tego jest 
wynędzanie z królestwa Neanalitańskiega 
krála Franciszka II, zabór państwa k 
cielnego przez Sardynig, upadek wielklega 
k:lęstwa Taskany itd Dynastla saba 
ka przyjmuje w pewnaj chwili na siebie 
charak*er.. rewnlucy'ny! Zrałe «le ta hyć 
paradoksem. jest niemniej jednak mądrem 
pasunięciem. gdyż czyni to ona w interesie 
wszystkich Włochów. Postawa ówczesnego 
tara Emanuela || przypomina 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 12. Czwartek, 14 marca 1340, 


Tysiąc lat politycznej praci 
domu sabaudzkicóo. 


w wysakim stapniu pastepek jego wnuka 
ahecnega króla Wiktora Emanuela III, ce- 
sarza Abisynji i króla Albanji, który w 
roku 1822 nie licząc się z radami swoich, 
nie zawsze dobrych doradców, wyciąga 
dłoń do „kuntawnika" Benita Mussalinie- 
na, I mlanuje premierem, wiedząc, że 
jest to człow 
jega państwa 


jest mu 
bny. Te dwa mamenty: popierania w XIX 
wisku przez dom królewski Garibaldiego, 
zasadniczo rewolucjonisty, ale również go- 
rącego patrjoty włoskiego i padtrzymanie 
autorytetem korany Benita Mussoliniego, 
to pociągnięcia niezwykle ważkie i zka- 
wlenne dla Włach, 

Ale bo też książęta sabaudzcy zżyli się 
od wieków ze swoim krajem i walczyli ra- 
mię w ramię ze swoim ludem. Dzielność 
poszczególnych członków tej rodziny uka- 
zała się w licznych bitwach, wojnach krzy- 
żawych i codziennym trudzie. Od czasów, 
kiedy jeden z naiwybitniejszych przodków 
tej rodziny, Humbert Biancamano (z Bi 
łemi Rękami), zmarły w roku 1048, zac 
tworzyć wielkość swojej rodziny, nieomal 
każde pokolenie dawało ciekawe jednostki, 
które powoli dokładały cegiełkę po cegiel- 
ce do ogólnej budowy. 

Ciekawem jest, że w przeciwieństwie do 
wielu dynastyj eurapelskich dam Sabau- 
dzki wybierał sabie żany nietyle ze wzglę- 
dów politycznych, ca idąc za popędem ser- 
ta. Tak postąnił przedowszystkiem obecny 
król Wiktor Emanuel i jeniąc się z ksin- 
źniczką czarnagórską, ena, potomkiem 
Njegoszów-Petrov córka nior=ze- 
go króla Czarnogóry. Nikity, chociaż na- 
leżała ona do najmniej znacznych dynastyj 
europejskich, i nie posiadała żndnych po- 
litycznych koneksvj. To samo uczynił syn 
króla, książę Humhert, który ożenił się ró- 
wnież z miłaści z księżniczką belgliska, 
Mar]ą Jase, córką króla Alberta T. Ale ra- 
mantyczne małżeństwa w tei rodzinie się- 


gają dawniejszych czasów, a o z nich 
Karola ks. Sabaudzkiego i Marji Krystyny 
Saskiej, nawiązuje do innego ciekawego 
epizodu XVIII wieku. a miaąnawicie da 


morganatycznegn małżeństwa Karola, krá- 
lewicza palskiego, syna Augusta ill-ga z 
kiszką Krasińksą. 


Malżeństwo to bylo przez dlugie lata te- 
matem rozmów ówczesnej Eurapy: piekn 
pelen zalet, ale również lesvkomv<lnv ksią- 
żę Karol, zakochał się w córce potężnego 
polskiego radu Krasińskich, herhu Ślepa- 
wron, którzy nd XVI wieku grali w kraju 
wielką ralę. Byli oni w czasie walk Stani- 
sława Leszczyńskiego z Augustem II go- 
rącymi zwolennikami tego pierwszego, a 
również później w czasie, kiedy zawiązała 
się konfederacja Barska w początkach pa- 
uowania Stanisława Augusta, kierowali 
polityką Baru. 

Wiadomo, jak niechętnam aklem snaglą- 
dała ówczesna szlachta polska na małżeń- 
stwa królów z ich poddankami: pratest 
szlachty przeciwko związkowi Zygmunta 
Augusta z Radziwilłówną był tega naj- 
lepszym dowadem, Książę Karol Saski że- 
ni się z Franciszką Krasińską w raku 1760 
w Węgrowie, dobrach Krasińskich, za in- 
dultem biskupa inflandzkiega, Qstrawskie- 
ga. Udał się on do Węgrowa pad pozorem 
palawania. Dlugi czas ukrywana małżeń- 
stwo; następnie wyjechał Karol do lenne- 
go wobec Polski księstwa Kurlandzkiega, 
które otrzymał od ojca i nrzebywał tam 
dłuższy czas, Gdy minister, hr. Bröhl, do- 
wiedział się o małżeństwie, starał się Je za 
względów politycznych anulować, nato- 
miast księżna Karolowa wystąpiła o ofi- 
cjalną legalizacją małżeństwa w roku 1762, 
Gdy umarł August II, syn jega, króle: 
Karal, począł starać się a tran polsi 
cząc również na poparcie szlachty, a p 
dewszystkiam całej partji Krasińskich, 
z powodu swego małżeństwa z ich krewną. 
Jak wiadomo, starania nie doprowadziły 
do skutku i krółem został Stanisław Au- 
gust Poniatowski. Wtedy to po założenin 
Konfederacji Barskiej osiadła księżna 
Franciszka na Śląsku i bierze wraz z kil- 
kama członkami swej rodziny żywy udział 
w polityce swego kraju. — Zmarła ona 
w Dreźnie w 1796 raku, a córka jej, Marja 
Krystyna, poślubia księcia Karola Sabau- 
dzkiego, który jest ajcem krála Karala 
Alberta Sardyńskiega, dziadkiem Wikiora 
Emanuela I, krála W: pradziadkiem 
króla Humberta, wkońcu prapradziadkiem 
obecnego krála Wiktora Emanuela III. 

Xz. 
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Tam, odzie decyduje dama 


Dzisiaj, w dwudziestym wieku nie mamy 
wychrażcenia o karciarstwie, jakie panowała 
w XVIII i poprzednich wiekach, bo klo dzi: 
jest karciarzem, stanowi dosyć rzadki wyją- 
lek, i nie może być brany za regułę. Inaczej 
przedstawiały się sprawy w Eurapie w XVII 
wieku, kiedy wszechwiadnie panowsł „fa- 
raon“, Była to gra, która pachłnnęla olbrzymie 
fortuny, a jak wspomina o tem w swoich pa- 
miętnikach książę de Saint Simon, dwór wer- 
salski był paprastu jedną wielką spelunką 
karcianą. Król Ludwik XIV, jak również jego 
wnuk Ludwik XV chętnie grywali w kariy, 
a dworzanie chcąc dogodzić ich zamiłowa- 
niom grali hardzo wysoko, pozostawiając nie- 
raz na zielonym stoliku swoje zamki, klejno- 
ty, a nieraz ralując się lichwiarskiemi pożycz- 
kami. 

Z modą francuską, zaprowadzoną przez 
dwóch Augustów I] i MI, a również przez 
Stanisława Augusta Poniatowskiego, zawitał 
da Polski również „larson“ hazardowa gra, 
która u nas prędko zyskała popularność. 
W owych czasach żyło też wielu ludzi, którzy 
— utrzymywali się z karil Słynnym takim 
karciarzem i wogóle awanlurnikiem na wiel- 
ką skalę był Ignacy Chadźkiewicz, znany 
zreszią w całej Europie, następnie dużą inkli- 
nacja do kart adznaczała się kliku czlonków 
radziny Gurawskich, wkońcu najsławniejszym 
karciarzem był smutnej pamięci Adom Ło- 
dzia-Poniński, który duży swój mająlek po- 
zostawił na zielonym stoliku i umarł wkońcu, 
jnk niesie tradycja na Pradze pod Warszawą 
w karezmie. 

Ale poza „faraonem“ istniały oczywiście 
Hiezne inne gry karciane, które cieszyły się 
wielkiem powodzeniem. Do iakich należał 
lnneknechl, Kwlndecz {z wloskiego qninde- 
elmo), Tryseika (z francuskiego trols-sept), 
QOnsedmi (z Iraneusklegn anze-et-deml, gle- 
rylaa (z hlszpańskiega guerilla), Iarok i wiele 
innvch 

Karty weszły tak w życie ludzi, że poprostu 
stały się rzeczą niczbędną. Sląd też bardzo 
liczne przysławla, odnoszące się do lej przy- 
krej namiętności ludzkiej, a op: „z głupim 


w karły z mądrym w żarty”, albo „przy kar- 
tach nie pytaj, w oczach sąsiada czytaj, „trzy 
luzy pewna wygrana“, „niezhędny jak król 
żolędny”, „mniej do nauki, raczej do karela- 
nej sztuki, „klo grywa w karly, len ma leb 
ohdariy“ i t, Powslawały też na ten temat 
różne piosenki i wiersze. Np. mówiono o lu- 
dziach, stroniących od kart „kla mie lubi 
dziewezynek. piasnki, miodu, kart, sensat w 
salonie, nudziarz w polu, mało wart*. Znaną 
była również laka piosenka: „Gdybyś dziew- 
czę była czerwienną damą, nie chodzilabyś 
pa polu samą, aluczalyby cię dzwankowe kró- 
le, a z wnlelem: i z luzem gwarzyłabyś czule”, 

Wobec wielkiego zapotrzebowania kart pa- 
wslaje w Poznaniu w roku 1549 pierwszą fa- 
bryka karj, założona przez Gdajszczanina Mi- 
chala Kidslera. Fabryka ta stala nad Wartą 
za kaściniem Bożego Ciała. Za Stanislawa Au- 
gusta wprowadzono w Polsce opłaty siemplo- 
we od kart, jak zreszią są nne znane dziś w 
calym świecie Później dapicra stają się po- 
nularne kasyna gry, które święcą swoje trium- 
fy przedewszystkiem w Homburg var der 
Hilhe, naslępnie w Baden-Baden, a dopiero 
później w Manle Carla I Sapolach. Kasyna gry 
w Monte Carla zalażone zastała przez znaną 
rodzinę tinansjery żydowskiej Rlane, klóra 
w dalszym ciągu dzierżawi kasyno od „pań- 
siwa" Monaco. 


xZ. 
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Weksel. 


Niech z piekla nie wyjrzy ten, co pierw- 
szy wymyślil weksel. Musial to być czło- 
wiek wyjatkowo perfidny. Bo niby to ca- 
cy--cacy. wekselek nrzeńsławia sie niewin= 
wię. nodpisuje sie go.z wyiefkową łatwo 
árin — ale konsekwencje takiego podpisa 
nia — "f 

Eufrozynie zachciało się łapek karakuło- 
wych. Wiecie, że Eufrażynę uwielbiam nad 
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Pozatem, jestem gentlemanem i wo- 
jesi dla mnie zawsze rozkazem! 
Wziąłem tedy moja Eufrozynę nod rączkę, 
i udalem się z nią na ulicę Srebrnych Li- 
sów, do powszechnie znanego kupca pana 
Pudermantla. 

— Panie Pudermaniel, — zwróciłem się 
uprzejmie do sławnego kuśnierza. Proszę 
nam pokazać damski płaszcz e karakulo- 
wych lapek! Ale najpiękniejszy. jaki pan 
posiada... 

Pan Pudermaniel pokazał nam naipięk- 
niejszy płaszczyk. Udał się mojej Eufro- 
zynie. 

— lle? — zapytałem. 

— Dla pana... 1500 zł. 

Zaczęliśmy targować się. Ostatecznie sta- 
nelo na tem, że płaszczyk dostaniemy sa 
1200 zł., 200 zł. gotóweczką, a reszta dwoma 
wekselkami, po 500 zł. każdy. Trochę przy- 
kro mi byla podpisywać ie wekselki, na 
ale się przecież podpisało. Tylko zażyrować 
nie miał kto; a koniecznie musiały być 2 
żyrem; powiedzialem do pana Puder- 
mantla: 

— Dziwak z pana, panie Pudermantell 
Czyż mój podpis panu nie wystarcza? 

— Owszem, absolutnie wystarcza! Mowy 
niema, żeby nie wystarczal! Ale już u nas 
taki zwyczaj. 

Musialem zadzwonić do mojego przyja- 
ciela Dyzia, Zażyrował. 

Pierwszy wekslelek 500-złotowy gladziut- 
ko się wykupiło. Ale drugi, troszeczkę sią 
zaciat. Nie chcac tedy narażać Dyzia na 
przykrości, zatelefonowałem do niego; 
chciałem być w porządku. Tymczasem — 
hał — nie zbadane wyroki Opatrzności — 
okazało się, że Dyzia e pieca na leh — (dla 
dobra służbył) — przenieśli do Dukli... 
Telefonuję tedy do Dukli, terminowo. Do- 
staję wiadomość, że Dyzio wyjechał do Ko- 
łomyji... Czyham więc na Dyzia i czekam, 
kiedy przyjedzie, bo wekselek musi być ko- 
wiecznie zastąpiony nowym wekselkiem. 
Bez Dyzia niesposób. Fatalność! Djabli na” 
dali z tymi łapkami karakulowymi! I wo- 
góle potrzebne mi to było. jak dziura w 
moście... Mniejsza o dlug! Ale weksel! — 
1 mniejsza już o weksel; ale żyranł! Wściec 
się można. A Pudermaniel zrobił się ze 
slodziutkiego raptem kwaskowaty. 


Jak się rozwija Addis Abeba? 


Od czasu, kiedy Włosi objęli panowania 
nad Abisynją, wykazali niezwykłą ru- 
chliwaść kolonizacyjną, która wprawdzie 
tylko częściowo się dotychezas oplacila, 
niemniej jednak tworzy w Abisynji co- 
raz większy teren ekspansji ekonomicznej 
dla Włoch. Ciekawem jest stwierdzić, jak 
prace kolonizneyjne przedstawiają się w 
samej stalicy Abisynji: otóż w ostatnim 
czasie zbudowano tam 48.000 m. szos, pa- 
wierzchni 1,200.000 m. kw. kanalizacji 
S000 m. zdolnych pomieścić 45 m. kb. na 
sek, dalej zbudowano tamę na basenie o 
powierzchni 1500.000 m. kw. Wkońcn zbu- 
dowano wspaniałą szkołą imienia królo- 
wej Heleny na szosie Mussoliniego, poza- 
tem w okolicy powstały liczne domy han- 
dlowe. W całości wykonano w jednym ro- 
ku pracy za 85 miljonów lirów. W samej 
Addis Abebia przybyło 50 prywatnych 
domów. Wedłng obliczeń włoskich, inleja- 
tywa prywatna przyczyniła się do roz- 
budowy staficy Ahlsynji kwotą 300 miljo- 
nów lirów. 


CIEKAWOSTKI. 


ROZKŁAD ŻYCIA LUDZKIEGO. 


Przeciętny wiek ludzki wynosi 70 lat. Cie- 
kawe jest, w jaki sposób rozkłada się te 70 lat 
na poszczególne sprawy życia człowieka, 

W łóżku spędza się przeciętnie około 23 lat, 
13 lat pochłania mówienie, 6 lat jedzenie, 
3 lata czylanie. Na mycie traci się póllara ro- 
ku, na odpoczynek pełnych 20 lat, Z rachunku 
tego wynika, że na pracę człowiek poświęca 
zaledwie 13 lat. 


LJ :k 


Na Gujanie można spotkać w zaroślach du- 
żego pająka, żyjącego lowarzysko, który prze- 
ciąga tak mocne nici, że mnóstwo liści opa« 
dłych zatrzymuje się na nich, a z jednego 
miejsca możnahy nimi cały wór napełnić, Pa- 
jęczyny są lak silne, że malutkie kolibry, któ- 
re zaczywszy owada w pajęczynie chcą go do- 
siać, często lok oplotą nią skrzydełka, że w 
żaden sposób nie mogą, się wydostać. 
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SEĄD POCHODZI NAZWA „KRAWAT. 


Nazwa krawat pochadzi od korpnsu kroac- 
kiego armji cesarskiej z przed 350 lat, Żoł- 
nierze tego korpusu występowali w swym na- 
rodowym stroju, do którego należała też chu. 
sleczka. zawiązana na węzeł u szyi, klórej 
końce opadały im na piersi. Szeregowcy „kar- 
pusu kroackiego" mieli takie chusteczki, czara 
ne 2 taniego materjału, oficerowie zaś — róż- 
nobarwne, jedwabne. 

Ponieważ zaś w ludawvm języku niemiec. 


kim Kroatów nizywann też Krawotami. więe 
i le ich charakterystyczne clnisiki rzeżano 
nazwą krowofów lub krawalów hiegiem 


czasu mada ta rozpowszechniła się po calym 
parom. 


ony: 150-60, 150-61, 150-62. 


